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komedia" 

wybitnego poety jest rodzajem 

przekornego i ironicznego fe­

lietonu na temat teatru - jego 

faktycznych i urojonych ogra­

niczeń i niemożności: jego 

złudzeń , optyki i - rzecz pa­

radoksalna - jego także nie­

wyzyskanych możliwości. 

Trafnie to ,.optyczne" zagad­

nienie różewiczowskiej poety­

ki wyczuli scenograf Marcin 

Jamuszkiewicz i reżyser Bog­

dan Cybulski; największą za­

letą i wartością ich przedsta­

wienia jest właściwie sam po­

mysł inscenizacyjny. Rzecz 

cala dzieje się mianowicie 

wewnątrz pudła prostopadł
oś­

cianu, który nieustannie obra­

ca się i wciąż otwiera jedną 

z czwartych . ścian - tę, którą 

trzeba usunąć aby mógł za­

istnieć widz jako niezbędny 

składnik teatru. Unaocznia się 

w ten sposób wielość zmien­

nych punktów widzenia na 

jedną i tę samą rzecz. Na ze­

wnątrz pudła pozostaje jedynie 

komentator - niby to autor 

ironizujący, niby jakiś sarka­

styczny krytyk, negliżujący o­

czywiste niedomogi tradycyj­

nego teatru. I to jest bardzo 

zabawne, spektakl - tak roz­

poczęty - budzi zrozumiałe 

zainteresowanie i żywą reak­

cję. Gorzej_ cl9,Piero - gdy te­

mat . zaczyna się rozwijać, gdy 

kolejne ' wariacje tekstu r<?że­

wiczowskiego zmuszają reży­

sera do coraz to nowych po­

S'zuk!wań - mimo - i'i zawo­

dzić zaczynają go juz Inwen­

cja i dobry smak. Im dale~ 

przeto w las, tym gorzej, rzecz 

staje się momentami mniej 

subtelna smakowo i, co 
gorsza nudna . Parodystyczno­

szydercze aluzje do niektórych 

współczesnych mód teatral­

nych, same w sobie przecią­

gnięte, a przez to nieskutecz­

ne, rozsadzają w końcu ramy 

różewiczowskiego felietonu 

scenicznego, przekreślając je­

go wdzięk i obnazając nieo­

czeki'wane anachronizmy. Ar­

tystką wyróżniającą się w ob­

sadzie jest Janina Bocheńska, 

dowcipnie także mówi tekst 

Autora - narratora Jan Woj­

ciech Krzyszczak. 
Krytyka spektaklu gorzow­

skiego powinna zostać odczy­

tana niejako pozytwnie: błędy 

sztuki wynikają tu z niewiel­
kiego jeszcze doświadczenia 

młodych inscenizatorów, moż­

na im natomiast poświadczyć 

znakomitą wyobraźnię i zmysł 

teatralny. Dyscyplina i auto­

krytycyzm przyjdą z czasem 

- dlatego wierzyć wypada, że 

o Jarnuszkiewiczu i Cybul­

skim usłyszymy jeszcze nieje­

den raz. 
MI CHAt. 


